
Nr. 9. Kraków dnia 27 Lipca. Rok 1879.

W y c h o d z i co  tydz ień  w  N iedzielę*
P r z e d p ła ta  p ó łro c z n ie  z p rz e sy łk ą  d o  d om u  lu b  po cz ty  . . . . . .  z ł r .  3 —
K w a r t a l n i e ......................................................................................................................  v 1 5 0
O d  1 C zerw ca  do 3 0  W rz e ś n ia  . . . » ...........................................................................2  —
in s e r a t y , z a  je d n o ra z o w e  u m ie szc z en ie : c a ła  s tro n a  z łr ,  1 5 , — l/ 2 s tro n y  8 z ł r . , — • 
2/ 4 s t r  z ł r .  4 ’50 7—  %  z^r - 2*50,—  y i6 zł. 1*50. N a s tę p n e  zam ieszczen ie  znaczn ie  tan ie j.

P ren u m e ro w a ć  m o ż n a  w  R ed a k c y i i A Jm in istracry i p rz y  u licy  S ław k o w sk ie j 278  
w  h a n d lu  P . U . L u d w iń sk ieg o , R y n ek  g łó w n y  i  w  d ru k a rn i P . K o rn eck ieg o . 

S p rzed aż  p o jed y n czy ch  n u m eró w  p o  10 cen t. w A d m in is tra cy i K ro n ik i ,  w h a n d lu  
p. L u d w iń sk ie g o , w  h a n d lu  p  N o w ak o w sk ie j p rz y  ro g u  u licy  B ra c k ie j i R y n k u ,  
tu d z ież  w h a n d lu  B a j e ra  p rz y  u licy  G ro d zk ie j obok  h a n d lu  p a u a  G o e b ia  i T ,  A ; 

G rig a r  C. K . S k ła d  ty to n iu  i c y g a r , R y n ek  G ł. N . 39  w  K ra k . (S p ec ia lita te n ),;

Kronika miejscowa.
 „ Tu m ieszka  M onsieur Zoko,
Lekcye  da je  p a ry zk im  akcen tem ,
B y ł  dw orskim  kuchtą , w ódczanym  poborcą, 
B asem  w orkiestrze, p r z y  tern szkół dozorcą  ......

W Krakowie system protekcyjny gra szczególna role. U liasr 
nie zważa się na to, czy ten lub ów jest do tej lub owej posady 
dostatecznie uzdolnionym, wystarczy mieć stryja radcą aby n. p, 
z drenarza zostać architektem, z organisty profesorem, z szynkam i 
dyrektorem banku. Stwierdza to nasze zdanie p. X., wielki czło­
wiek nietylko ze wzrostu ale i z czynów swoich znany. Dla prze­
chowania jego dzieł potomności notujemy w „Kronice^ to, co w o- 
statnieb latach zdziałał geniusz tego pana, na dowód, że Kraków 
wyznaje jak  Napoleon I., iż słowo „ n i e m o ż e b n e “ nie powinno 
istnieć w słowniku naszym. C h c i e ć  tylko potrzeba a zrobi się 
wszystko. I  dobrze nam z tern. Ot p. X. popobudował szkoły: 
spadek z dachów dał im na podwórze, tak że dziś po deszczach 
mamy tam stawy prawdziwe. Słychać nawet, że profesor Nowicki 
chce je  zarybić sztucznie ikrą świnek. „Zwei Yogel auf einen 
Sebuss" — będziemy mieć szkoły i ryby, ks. Goljan nie będzie 
piorunować na niezacbowywanie postów. Czy źle nam z tern, że 
p. X. nie zna najpierwszych zasad budownictwa? Nie otynkował 
tych szkół z frontu. Przez to dał p r a w d z i w y  kierunek naszemu 
smakowi estetycznemu, bo wszystko co czerwone to ładne a i 
dziatwie praktyczną lekcyę fizyki, która twierdzi, że zimno jest 
tylko niższym stopniem ciepła. Nauczyciel nie potrzebuje się tru­
dzić tłumaczeniem różniej zachodzącej między gorącem a zimnem, 
snoro p. X. praktycznie to dość urządził. Czy źle nam z tern, 
żeśmy odkryli nowy pedagogiczny talent w mieście naszem ? Pro­
ponujemy, aby się Kraków postarał o to, iżby na uniwersytecie 
stworzyć drugą katedrę nadzwyczajną fizyki dla p. X. Czasu bę­
dzie mieć aż nadto, bo jeżeli teraz ledwie dziesiątą część godzin 
wymaganych przepisem spędza w biurze, nie pogniewa się: o to, 
ż e z a  n g d z n e m  wynagrodzeniem półtora tysiąca guldenów będzie 
profesorem uniwersytetu, bo i tam chodzić nie będzie, ja k  nie cho­
dzi do biura.

P. X. rysuje.... o! rysuje znakomicie. Szkoda tylko, że nikt, 
nawet najciekawszy radca miejski nie widział projektu ręki p. X. 
ale słowo honoru daję, że rysuje!

P. X. je s t człowiekiem bardzo czynnym. Na moście Stradom- 
skim urządza podłogę z drzewa miękkiego. Podłoga się ciągle 
psuie, ale p. X. ma zajęcie, gmina ma o czem rozprawiać, potwier­
dzając budżet wydatków a i kraj na tem nie traci, bo otworzyło się 
nowe miejsce do pozbywania drzewa miękkiego. Po co wywozić 
za granicę? Czy nie dość p i e n i ę d z y  tam wywozimy, jesz 
byśmy d r z e w o  wywozili? lepiej je  w domu zużytkować, 
żyje p. X., ultra - patryo ta!

Pan X. zna się na budowaniu dróg. 0 !  zna się; wynalazł 
nowy materyał, który doskonale zastąpi szuter i piasek a jest 
nim błoto, nasze domorosłe błoto. Naprawia niem drogę za sena­
tem. Gotów sobie nawet wyrobić patent na eksportowanie go za gra­
nicę. Wierz pan, panie X., będziemy mu wdzięczni, jeżeli wywie­
ziesz go choć trochę z Krakowa.

Pan X. ksztłaci nam znakomitych inżynierów, ucząc swoich 
dyurnistów techników, że doświadczenie jest matką wynalazków, 
dziś burzy to, co postawił wczoraj, próbuje, próbuje i zawsze 
próbuje.

Na drzewie zna się także doskonale, szkoda tylko, że wszę­
dzie tam. gdzie być z u r z ę d u  powinien, trzyma się polityki ab- 
styuencyi aby potem mieć zwalić na kogo winę. Podw ładn’ jego, 
rada miejska winna, że przyjęto mokre drzewo, które w sufitach 
w pół roku pogniło — kraj winien, że urodził takie, a nie p X., 
bo jego nawet nie było nawet w Krakowie. Podług zwyczaju wy­
jeżdża przecież 20 razy na rok a zawsze na dwa tygodnie ty lk o ! 
Jeżeli kto z ciekawych chce poznać tę naszą, na naszej niwie 
urosłą wielkość, niecb me idzie do biurą,- bo tam nie słychać 
o panu dyrektorze, z czego nawet podwładni zadowoleni, tw ier­
dząc, że m ają o jednego prezydenta mniej, ale niecb, szczególniej 
jeśli ma interes, zaopatrzywszy swą kieszeń w obrazki, których 
światłym nakładcą jest c. k. bank narodowy wiedeński, uda się 
do Hawełki a tam znajdzie możność z a f u n d o w a n i a  panu X. 
Tylko f u n d a  musi być hojną.

Hosanna panu X., który jedzie na budownictwie do w iel­
kości i sławy, ja k  Chrystus na oślicy do Jeruzalem.

^iililcunice 1 p. P ryliusti.
W zeszłym Nrze naszego pisemka powtórzyliśmy za Dzień 

nikiem poznańskim zarzuty- uczynione p. Prylińskiemu z powoda 
nieudolnego i niedbałego postępowania jego w kierowaniu odnową 
Sukiennic. Ponieważ jes t to sprawa obchodząca nietylko Kraków 
ale i kraj cały — ponieważ dalej nie chcemy by nam zarzucono 
iż może nasze osobiste pobudki grają tutaj ważną rolę, lub, że 
powtarzamy pacierz za panią matką„'Wrzypominamy Publiczności 
dzisiaj kuka ważniejszych zarzutów, jakie całemu komitetowi bu­
dowy uczynił jeszcze w grudniu u. r. jeden z radców miasta 
w swćj interpelacyi wniesionej na posiedzeniu rady miejskiej 
dnia 5 grudnia.

Pan radca zapytuje dla czego pokryto tarasy t. z. bolzce- 
mentem w b r e w  uchwale rady miejskiej? Pan kierujący zapom­
niał o tem, że z takiego dachu z obawy przed uszkodzeniem go 
nie można zrzucać .śniegu. Trzeba czekać aż sam stopuieje — 
a z tarasów właśnie zrzucać" -śnieg trzeba koniecznie, jeżeli się 
nie chce, by w sali 1 piętra panowały ciemności egipskie.

Dla czego na tarasy nie ma żadnego wejścia? Te m ają
służyć dla pomieszczenia doborowej publiczności podczas uroczy­
stości w mieście. Dziś dostać się na nie można z rynku chyba 
po drabinie albo r i s u m  t e n e a t i s  o k n e m  (!) po przystawce

Dla czego gzymsy koło atyki w r o k  d o p i e r o  po zrobie­
niu icli zostały pokryte, kiedy już w połowie z o s t a ł y  znisz­
czone? Do pokrycia tego trzeba było robić nowe rusztowania, 
wybijać dziury w świeżo zrobionej atyce, aby je  znów potem 
zaprawiać.

Dla czego projektujący nie zastosował się do ustawy rady, 
która orzekała, że nie ma być komii.ów na zewnątrz gmachu, 
ale przeciwnie zaprojektował szereg małych kominków, które do­
piero później zostały zaniechane? „To s p o w o d o w a ł o ,  ż e  
s k l e p i e n i a  p i j w n i c z n e  p o d  w s z y s t k i m i  s k l e p a m i  
n o w o  z r o b i o n y m i  m u s i a ł y  b y ć  z b u r z o n e " .

Dla czego do burzenia t. z. Syndykówki wzięto się nie za­
raz z wiosną, kiedy robotnik tańszy i kiedy można było być 
pewnym, że wystarczy czasu na skończenie tej roboty przed zimą, 
ale dopiero w lecie, wskutek czego robota w zeszłym roku me 
została ukończoną?

Dla czego pokrycia przystawek od kościoła Panny Maryi i 
sw Wojciecha są tak nieumiejętnie wykonane, że woda zamiast 
spadać na ziemię, z powodu małych wypustów blaszanych wpada 
naprzód pod pokrycia cynkowe, a ztamtąd dopiero rozchodzi się 

moracli, rozmiękcza cegłę i kamienne ozdoby, narażając gmacb 
na wilgoć a ściany na pękania podczas mrozów?

Dla czego dozór przy burzeniu gmachu był tak niedbałym, 
że za same dniówki wypłacono pp. Opidowi i Prylińskiemu 
przeszło 50 t y s i ę c y  g u l d e n ó w ?

Czyim był w y s o k o  e s t e t y c z n y  pomysł umieszczenia 
na głowach maskaronów koguta i indyka?

To są pytania jak ie  za autorem interpelacyi p. Trauezyń- 
skim powtarzamy p. Prylińskiemu. Nie trzeba b y «  technikiem, 
aby z tych danych jedynie przyjść do przekonania, że r z e c z y ­
wiście cała restauracya Sukiennic jest stekiem n a j n i e u d o l -  
ni  ej  s z y c h  f u s z e r e k .  Kto winien? osądzi Publiczność. P. Pry- 
liński zapewne że nic, bo me można mu wziąć za złe, że wziął 
się do tego czego nie rozumie. W szak wiek 19ty jest wiekiem 
spekulacyi. I my sami nawet podjęlibyśmy się roboty, która za­
pewniłaby nam jak ie  kilkadziesiąt tysiączków, a w dodatku sławę 
choćby tylko krakowską t. j. taką, która nie przekracza bramy 
Floryańskiej. Wszak miło spoczywać na lauracli z pełną kieszenią!

Pan Pryliński nie winien, ale winien komitet — i winna 
pewna klika, która w żadnych m eprzeoier;jąc środkach, toczy 
miasto nasze jak  rak  i cięży na niem ja k  rm ora! I tutaj znowu 
przytaczamy zarzuty p. Trauczyńskiego. ł  la czego nie starano 
się skompletować komitetu po wystąpieniu z niego p. Łuszczkie- 
wieza, wskutek czego posiedzenia nigdy me mogły przyjść do 
skutku? Kto ustanowił podkomitet budowniczych, który do końca 
z. r. kosztował 2055 fi.? Zmarnowano dużo pieniędzy, wydano 
krocie, ojf-gfosz publiczny nie troszczył się nikt, wszystko było 
zdane samowoli kierującego robotami.



2 Kronika Współczesna.

2e p. Trauczyński ma słuszność i że przewidywania jego 
co do nietrwałośei budowy sprawdzają się, widzimy już dzisiaj. 
Kandeń stanowiący podstawę narożnika od ul. św. Jana oraz 
kapitel od strony dawnej t. z. „Postrzygalm" pękł, wskutek czego 
grozi niebezpieczeństwo zawalenia — a  deski pod pokryciem 
t. z. holzcementu po  r o k u  n i e c a ł y m  pogniły, o czem się prze­
konać może każdy ciekawy, jeżeli sic tylko przypatrzy zrzucaniu 
ś w i e ż e g o  pokrycia tarasu od strony ulicy Szewskiej. Znów 
nowy i potrzebny koszt 9000 z łr .! Sukiennice stały pięćset 
lat przeszło, ale wątpimy, jeżeli tak dalej będzie postępować re 
stauracya jak  dotąd, czy to  w i e k o p o m n e  a r c y d z i e ł o  p, 
Prylińskiego wytrzyma chócby lat dwadzieścia. Poprawki, po­
prawki i ciągłe poprawki. Ale cóżby biedni przedsiębiorcy ro­
bili? W szak żyć i oni muszą.

; Oj nie miała baba kłopotu kupiła se prosi§“ — miał K ra­
ków spokój aż zaciągnął pożyczkę na wodociągi i t. d. a wziął 
się do Sukiennic.

Obecnie, — sądzimy — niepodobna wziąć nam za złe, je ­
żeli zapytamy się, dla czego tak wymijającą i tak lladę ja k  niemniej 
i publiczność, obałamucającą odpowiedź otrzymał p. Trauczyński 
tudzież jakie poczyniono kroki, ażeby zapobiedz lekkomyślnemu 
rozrzucaniu grosza publicznego, tudzież, ażeby zabezpieczyć nale­
żyte i facliowe odnowienie tego starożytnego gmachu a zdaje się 
że jesteśmy tern więcej uprawnieni do tego, gdy jak  przekona­
liśmy się naocznie, pęknął już drugi kapitel obok kapitelu zmie­
nionego przed kilku dopiero dniami.

Czy przypuszczał też ktokolwiek, ażeby koszta tej odnowy 
znacznie przenosiły już dziś p ó ł  m i l j o n a ,  a dotąd nie wiele 
jeszcze zrobiono! (Dal. ciąg nast.)

S tow arzyszen ie  l i te ra tó w  w Petersburgu .

Stowarzyszenie to istnieje już od 1860 r . ) w początkach 
dzieliło się na dwa W ydziały: 1-szy dla udzielania zapomogi 
literatom, pozostałym po tychże wdowom, dzieciom, tudzież profe 
sorom i nauczycielom, którzy wydali jak ie  dzieła, choćby to były 
tylko szkolne podręczniki.

2-gi W ydział udzielał zapomogi studentom wyższych zak ła­
dów naukowych, ten W ydział jednak został zniesiony w 18G2 r. 
podczas reakcyi wywołanej licznymi pożarami. Dziś zaś zaj­
muje się Stowarzyszenie to nie tylko wydawnictwem dzieł roz­
maitej treści tych pisarzów, którzy nie są w stan’o sami łożyć 
na nakład, oraz ułatwieniem w wyszukania nakładcy, ale zarazem 
udziela ono pensyi tym, którzy już nie są w Stanie pracować na 
polu literackiem lub wyjątkowo, chwilowo znajaują sig w złych sto­
sunkach finansowych ja k  n. p. w słabości, na wygnaniu, w wię­
zieniu i t. d. Pensyi tych udzielają w kwocie od 300 do 1200 rubli 
rocznie. Studenc. uczęszczający na wydział historyczno-lilologiczny 
otrzymują w danym razie stypendya z kasy tego Stowarzyszenia, 
które nadto wdowom i sierotom po literatach wyszuKuje prace, 
posady, umieszcza dzieci w zakładach szkolnych i rozciąga nad 
niemi swoją opiekę.

Kapitał Stowarzyszenia wynoszący dziśi-80 do 100,000 rubli 
powstał z dobrowolnych składek, tudzież z dochodów z publicz­
nych koncertów, balów i innych przedstawień, dalej z corocznej 
subwencyi rządowej (ministerstwo oświaty) w kwocie 300 rubli 
i z darowizny cesarza Aleksandra I.

Członkiem Stowarzyszenia —-! z wyjątkiem uczącej się mło­
dzieży, może być każdy nie wyłączając, nawet płci pięknej. Każdy 
członek obowiązany jes t jednak do jednorazowej w kładki wyno­
szącej najmniej 15 rubli.

Dochody czyste Stowarzyszenia wynoszą obeeme 15 do 18,00<J 
rubli rocznie.

Że Stowarzyszenie tego rodzaju przyczynia się niemało do 
rozwoju literatury ojczystej, i bardzo wpływa na oświatę powszechną 
a między innemi i na oświatę ludu, to żadnej nie uldga wątpli­
wości, gdy Stowarzyszenie na częstych swoich posiedzeniach nara­
dza się nad kierunkiem w jakim  pracować mają każdy z osobna1 
i wszyscy razem. Stowarzyszenie takie, jeźli godnie odpowiada 
swojemu zadaniu, może pięknie zasłużyć się krajowi i godne jest 
wówczas najsilniejszego poparcia.

Czy u nas dałoby się przeprowadzić coś podobnego? Nie 
wątpimy ani na chwilę; potrzeba tylko dobrej i niezłomnej woli, 
oraz choćby tyle tylko zgody i łączności, ile na tem polu istnieje 
w młodej Kosy i, a głównie ażeby w kraju naszym zamiast je d ­
nego, me utworzyło się trzech stowarzyszeń, z których każde choć 
może do jednego celu, chciałoby dążyć innemi drogami — nale­
żałoby obawiać się, ażeby nie wytworzyły się dwa obozy, przy­
pominające Targowdcę i Bar!

Czyż obok celów jakie ma Stowarzyszenie literatów w Pe­
tersburgu, nie moglibyśmy dojść do własnej księgarni, licznych po 
kraju  agencyj i własnych naszych kolporterów -?

Rzucamy tutaj tę pierwszą myśl naszą właśnie dla tego w lej 
chwili, że zbliżamy się do czasu, w którym nasz Nestor, olbrzym 
prac literackich p. J. I. Raraszewski zjedzie do Krakowa, a mamy 
nadzieję, iż- ten wielki mąż, jakim  w tym rodzaju — prócz naszego, 
może żaden nie może poszczycić się naród, raczy p rz jjąć  inieya- 
tywę w tym względzie i poruszywszy tę sprawę, wprowadzić ją  
na właściwe tory.

P róba  ap a ra tu  ra tunkow ego p. J. J. Schalla.

(Dokończenie.)
Cały ten przyrząd dlatego tylko zabezpiecza od gorąca, że 

zapomocą węża zrobionego z tej samej materyi dostarcza się osobie 
przebywającej w ogniu wody i powietrza. Woda ta rozchodzi się 
po ubraniu i po tak  nazwanej u nas przyłbicy kanałam i wewnątrz 
materyi porobionymi, przesiąka przez materyę węża i ubrania lub 
odpływa umyślnie porobionymi otworami, a zatem jest ciągle od­
nawiana i utrzymuje cały aparat w stanie wilgotnym i zimnym. 
Powietrze służy odbywającemu doświadczenie do oddychania i u- 
chods:i na zewnątrz otworami ocznymi, skutkiem ezego płomienie 
nie mogą zbliżyć się do oczu. Gdyby wskutek jakiego wypadku 
przypływ wody lub powietrza ustał nagle, człowiek ubrany w apa­
rat uczułby to natychmiast, ale i tak nie groziłoby mu niebezpie­
czeństwo, gdyż w takim razie zamknięcie otworów ocznych zabez­
pieczyłoby mu możność pozńśjtama w płomieniach jaszcze przez 
sześć minut, a trzymając się węża, mógłby pomimo zasłoniętych 
oszu wyjść na zewnątrz.

Dreszcz instynktownój obawy przeszedł) publiczność, gdy p.
J. J. Schalla wszedł spokojnie i śmiało pomiędzy sześć półtora 
raza od niego wyższych stosow drzewa, które wypełniono wiórami, 
żywicą, siarką i oblano naftą. W mgnieniu oka po przyłożeniu ognia 
jednym olbrzymim wybuchaęły płomieniem. Po dziesięciu minutach 
wynalazca ukazał się pomiędzy stosami na dowód, że jest bez­
pieczny, później ukazywał się jeszcze razy kilka, rozwalał stosy 
opierając się o nie plecami, k ład ł się na gorejących zwaliskach, 
brał w rękę rozpalone głownie, słowem dowiódł, że tak  ugłaskał 
najstraszliwszy z żywiołów, ja k  pogromcy zwierząt w klatkach 
menażeryjnyck poskramiają lwy i tygrysy.

Arcyksiąże i prezydent miasta wyrazili p. J. J. Schalla naj ­
zupełniejsze uznanie, technicy również uznali, że aparat jego je s t 
prawdziwie pożytecznym nietylko tam, gdzie idzie o ocalenie ży­
cia ludzi, o wyratow-mie zagrożonych a, cennych dokumentów lul 
tym podobnych przedmiotów, ale także w wielu wypadkach ogól 
niej szych. W wypadku n. p. gdy dach pokryty cynkiem zajmie się 
wewnątrz, ratunek tylko przy pomocy takiego aparatu może by 
skutecznym, gdyż woda lana na wierzch spływ a po dachu a do 
wnętrza z powodu płomieni dostać się nie można. Zarzuty, jak ie  
pomiędzy publicznością dawały się słyszeć, że aparat jest za ciężki, 
albo że można w takim ubiorze wejść w ogień ale nie można 
wynieśji kogoś nie ubranego podobnie, — są powierzchowne i po 
bliższem zbadaniu rzeczy upadają. Pompier ubrany w taki aparai 
ma zawsze w odwodzie straż ogniową, która mu dopomaga sikaw ka­
mi i gasząc ogień dokoła niego umożebnia wszelką jego czynność, 
a co do ciężkości przyrządu nie jest ona bynajmniej taką, żeby 
tamowała ruchy silnego i zdrowego człowieka To też byłoby po- 
ządanem żeby słowa sprawozdawcy Czasu, że „aparat ten został 
dla straży pożarnej krakowskiej kupionym11 stały  się faktem, co, 
jednak dotychczas, o ile nam wiadomo, nie nastąpiło, bywały zaś 
wypadki w których o.ąoby bliżej „Czasowijj, znane w przystępie; 
szczodrości obiecywały obdarzyć straż pożarną nawet „sikawką - 
parową11, a jednak pomimo spełnienia się fakm, od którego dotrzy j 
manie tego przyrzeczenia uczyniono ząleżnem — obiecanka obiecanką 
została!

Rzadko który artysta miał sposobność być uczczonym tak 
hucznym, tak jednomyślnym i z tylu naraz rąk pochodzącym okla­
skiem, ja k  p. J. J. Schalla podczas i po ukończeniu próby, z któ­
rej dochód po pokryciu znacznych kosztów wynalazca aparatu 
przeznaczył w kwocie 100 złr. na fundusz koleżeńskiej pomocy 
niższego gimnazyum św. Anny.

Spraw y  ściś le  miejscowe. Z d r o w a  r a d a :  „Ojcze po­
wiedz mi, eo mam czynić, by mi się dobrze działo na tym świe 
Sm  2“ — „Ucz sie synu, zostań literatem, profesorem, urzędnikiem." 
^ ^ ^ o j c z e ,  to nie dla mnie, długa droga, nauka mózg suszy a 
m e ^ a je  chleba.“ — „Więc zostań szewcem.“ — „Wstydzę się 
rzemiosła." — „Idź do wojska, bądź walecznym, szlachetnym a 
dojdziesz wysoko." — „Boję się, w bitwie mużna stać się k a ­
leką albo zginąć wreszcie.11 — „A więc trzymaj sie klamki pań­
skiej, bądź błaznem, dostaniesz suknię i żywi ość darmo a w do­
datku wolno ci będzie mówić prawdę w oczy chlebodawcy twemu 11 
„Czy nie masz innej rady ojcze? — wszak wiesz, że błaznem 
wolno być chyba panu tylko, od czasu jak  oni przyoblekł- na 
się suknię Stańczyka a nie m ają jego rozumu i uczciwości P a­
nem me jestem, błaznem być nie mogę." — „Ha, nią chcesz 
pracować, nie chcesz się uczyć, zostań szynkarzem w Krakowie. 
Udaj się do pani Rifka Mard.... do tej co jest tajnym referentem 
dla spraw konsensowych, najmij izb kilka, sprzedawaj piwo, 
wódkę i herbatę, miej w osobnej komorze t o w a r  l e k k J a rę-. 
czę ci za powo< lenie. Za dwa lata kupisz dom za trzy zosta­
niesz radcą, za sześć posłem. Nie umiosz pisać — nauczą cię 
podpis swój nagryzmolić, zrobią cię dyrektoreir banku, prezesem 
po wieczne czasy. Bez nauki zostaniesz konsyliarzem, radcą, a 
choćbyś umiał tylko zarabiać wapno, zaezczycą cię tytuł em pana 
inżyniera. Synu łatw a droga,,, postępuj nią.“ — „Dobra rada 
ojcze, jest 360 kawiarń i; szynków w Krakowie, ja  otworze iesz- 
cze jeden, jeżeli to tylko tak łatwo. Dąi mi 100 złr. rebockem 
dla pani Rifke i ze trzysta guldenów na początek."

Szkoły r.asze. Z powodu oRegającyeh wieści jakoby Rada 
miejska m iała zamiar zakupić dom przy ulicy Wolskiej w celu 
umieszczenia tam szkoły znajdującej się obecnie w pałacu bisku­
pim, uważamy za obowiązek zwrócić jej uwagę na niestósowność
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tego kroku. Na przestrzeni od browaru Gotza do Kleparza (wy­
noszącej najwyżej *10 morgow) znajduje się obecnie wliczając 
w to szkoły ćwiczeń przy seminarjum aż siedrn szkół ludowych, 
podczas gdy cała przestrzeń miasta koło koleji, Wesoła, ulica 
Starowiślna, Grodzka jest pozbawioną szkół zupełnie. Wobec 
istniejącego przymusu szkolnego będą narażeni rodzice albo jeżeli 
cenią zdrowie swyeli dzieci więcej ja k  naukę, na płacenie kar 
pieniężnych lub na to, że doktor i apteka nie wyjdą z domowego 
budżetu, bo niepodobna by bez uszczerbku zdrowia dziecko w zi­
mie szczególniej mogło odbywać ezte'ry razy dziennie ćwierćini- 
lową albo i dłuższą drogę do szkoły.

Zwracamy na to uwagę Rady miejskiej wyrażając nadzieję, 
że ojcowie miasta nie będą przeeież po macoszemu obchodzfe się 
z w łasną dziatwą — c h y b a  że  i s t n i e j ą  w t y m  w y p a d k u ,  
ja k  to bywa często w Krakowie, w z g l ę d y  w a ż n  i ej  sz e naka­
zujące kupić dom od kogo protegowanego, albo że pan inspektor 
szkolny chee mieć wszystkie zakłady podlegające jego nadzorowi 
blisko swego mieszkania przy ulicy Szewskiej. W takim razie 
odwołujemy tych naszych słów kilka.

T ea tr .  „F o k a® — k o m e d j a II e n n e q u i n a i D e 1 a c o u r a 
przedstawioną została na naszej scenie poraź pierwszy w ostat­
nią sobotę. Jak  wszystkie farsy francuskie, nie odznacza się 
żadną tendencją, leez‘łylko dowcipem i bardzo ruchliwą sceniczno- 
ścią. Dobra gra artystów może ją  utrzymać dłuższy przeciąg czasu 
w repertuarze, zła zaś może ją  zabić ua pierwszem przedstawie­
niu. Niektóre role były bardzo dobrze odegrane, parę zaś dość 
słabo. Pan Wojdałowicz, jako ojciec Małe był znakomitym. 
Charakteryzacja, mimika, mowa, zastósowane były zupełnie do 
charakteru rybaka z nad brzegów Normandyi. Pan Nawarski 
jako  inteligentny artysta roli Malombra me popsuł, ale też i nie 
podniósł. Odegrał ją  przyzwoicie, lecz brał ją  bardzo serjo w nie­
których scenach i skutkiem tego rola ta  nie wyszła tak  jakby 
powinna. Pan Feliksiewicz w roli adwokata Chevrotma był bar- 
azo dobrym. Jestto pracowity artysta i w swoim zakresie ról 
bardzo użytecznym dla sceny naszej. Poraź pierwszy widzieliśmy 
pana Zielińskiego w większej roli. Jako hrabia de Mezin, był 
wybornym typem idioty jąkającego się ciągle*? Role kobiece wy 
konane były dobrze. Publiczność bawiła się wesoło. Farsa ta 
ma jeszcze.yeden przymiot, że w niej nie ma żadnych rażących 
dwuznaczników.

— Beuefis pana Szymańskiego, który się miał odegrać w d. 
26 lipea, odłożonym został do przyszłej soboty.

Ze św ia ta  muzycznego Znany zaszczytnie w tutejszych 
kołach muzycznych młody kompozytor p. J a u  G a l l  ukończony 
uczeń konserwatoryum wiedeńskiego, którego znakomitą uwerturę 
koncertową pod tytułem : „Ekkeliart® wykonaną przed kilkoma 
miesiącami na koncercie jego własnym podnosili znawcy wysoko; 
pracuje obecnie nad nowem dziełem instrumentalnem t. j. nad 
„Symfonią" na wielką orkiestrę. Dzieło to zamierza pan AGall 
wykonać wraz z innymi własnymi utworami Da własnym koncer­
cie po wakacyach — Prócz tego pracuje zdolny ten dyrygent 
chóru nad wystawieniem oratorium Mendelsohna pod tyt. „Eliasz. “ 
Sądzimy, że wiadomość ta dla miłośników muzyki klasycznej 
wcale nie będzie obojętną a w szczególności, dla tych, którzy 
znają, już piękności tego arcydzieła.

* Krytyk tea tra lny .  W czwartkowym numerze Czasu, wyczy­
taliśmy z wieikiem zdziwieniem ogniste potępienie niewinnej farsy 
panów Henueąuma i Delacoura. Znakomity krytyk potępił w Czam- 
nuł auiorow i sztukę i odmówił im nawet elementarnych zdolno­
ści de napisania najlichszej ramoty teatralnej. Biedni autorowie! 
KRaanaście lat czekali w Paryżu na skrytykowanie swoich dzieł 
1 nie doczekali się; W ' Krakowie zjawił się domorosły krytyk 
i odrazu położył ich  trapem.

To tylko nas zadziwia,, że. ów wielki mistrz pióra, uważa 
nas^-wszystkich za baranów i w swej naiwności myśli że nikt 
nieczyta paryskiego Figara, lub dzieła Bogusławskiógo („S iły 'i 
środki naszej sceny"). Podczas całej zimy, spotykaliśmy się w Cza­
sią  z reeenzyami sztuk francuskich, żywcem tłnmaczonemi z F i­
gara.

Przyjechał Królikowski, dzieło Bogusławskiego, oddawało 
szanownemu krytykowi nie małe usługi, gdyż w każdym fejleto- 
nie krytycznym, spotykaliśmy się z całymi ustępami tegoż dzieła. 
Nieszczęściem dla biednych autorów, nadeszło lato i miłe spa­
cery. Szanowny krytyk zamiast przeglądać dzienniki i przepo­
wiadać sobie recenzye, poszedł na spacer i nie chciało mu się 
rzucić okiem na krytykę umieszczoną w Figarze przed dwoma 
laty, gdyż jesteśmy solennie, przekonani, że inaczej krytyka by­
łaby napisaną. W ocenieniu „Lolau, „Wróbli®, „Panien na wy­
daniu" i t. d., łam ał szanowny krytyk kopje i wynosił pod nie­
biosa nietylko te sztuki i grę artystów, ale nawet i suknię arty­
stki, która miała wywrzeć na publiczności wielkie zdumienie i 
głuchy szmer uwiei iema a nie wahał sie potępić tej niegorszej 
od tamtych farsy. Nie dziwmy się jednak, nie czytał F i g a r a ,  
bo-poszedł w lecie na traw ę^pardon — na spacer!

Kronika krajowa.
P rzygania ł kocioł garnkowi a cam smoli jak  w egieb Lwów 

ski „.Dziennik dla wszystkieh® w „Plotkach i nieplotkach" poddaje 
surowćj krytyce pisemko nasze, zarzucając mu że czerpie wiado- 
muśei z pism innych i to wiadomości często spóźnione. Do tego 
grzechu się przyznajemy w zupełności. Dla spraw krajowych i za­

granicznych są dla nas źródłem inne dzienniki, spraWy^Jj,,j 
obrabiamy sami, a że ten lub ów fakt podamy późno, Yvpływa 
z tego iż Kron czka nasza wychodzi tylko raz na tydzień. DŁ?vmik 
dla wszystkich zarzuca nam brak oryginalności, podczas gdy^ain 
w ostatnim Nrze z dnia 19 lipca zamieszcza w Kronice krajov£j 
7 przedruków z innych gazet podając źródło, — Kronika zagra­
niczna omawia fakta n a j ś w i e ż s z e  (!!)  bo wydarzona* w po 
łowię czerwca, w Rozmaitościach w s z y s t k i e  cztery artykuły s ą '  
także przedrukiem ale b e z  p o d a n i a  ź r ó d ł a .  My Szanownemu 
koledze przypomnimy jeżeli sam zapomniał zkąd czerpał wiado­
mości. I tak „o produkcyi miodu w Kalifornii® podała wiadomości 
Nowo-Yorska F rank Lesiie’s:‘.!,,Illustnrte Zeituńg'£,f w Nrźe z dnia 
24 maja, „Chrzest murzyna" już 12 lipca zamieścił .Dziennus Poz 
nański „o k o l e i  e l e k t r y d z n e j ®  pisała n a s z a  K r o D i c z k a  23 ' 
czerwca, (więc o miesiąc wczSąmej ja k  ty koleżko) a o Telefonie 
przed pól rokiem wszystkie dzienniki krajowe i zagraniczne 
Przegalopowałeś się trochę Szanowny oi g a n i ę  d l a  w s z y s t k i c h  
zdradzając publiczności ten wspólny sekret każdej redakcyi. Nie 
gniewamy się jednak w przekonaniu, że wsźyscy czytelnicy 
z góry wiedzą o tern, iż trzy czwarte treści każdego dziennika znaj­
dą w każdej innćj gazecie — (sfanowi wyj ąf kek „Dziennik dla 
wszystkich®), ale jeżeli zdradziłeś tajemnicę wspólną' całego dzień 
nikarśtwa, to my musimy wydać' Ciebie z - w ł a s n e g o  T w e g o  
sekretu

Chcieliśmy pow iększyć, asze pisemko, od czasu do czasu 
podawać iilustracye — cóż kiedy trudno nam o rysownika. Ry­
sownicy PP. Mł. Kr. i 14. postawili nam bardzo twarde warunki 
motywując je  tom, że w stosunkach z pisemkiem bmkowem jak  na­
sze muszą być ostrożni jeżeli o r g a n p o w a ż n v ja k  d z i e n n i k d la ‘ 
w s z y s t k i c h  dał im nauczkę sumienności w płaćenm za rysunki!

Nim źdźbło spostrzeżesz w oku obcem, wyrzuć tium z własnego.
— ZD zim hikapozn. wyjmujemy: PziWOtWÓr. Włościanka, Zofia 

Seńkowa — zamieszkała we wsi Łękolendy w powiecie biało­
stockim — wydała na świat’ bliźnięta zrosle z sobą w środku 
tułowów; twór ten ma dwie głowy, cztery ręce i dwie nogi. 
Bliźnięta oboje płci żeńskiej ■ mają się chjszVc jak  najlepszem 
zdrowiem.

Połączenie  m o rz a -C z a rn e g o  z Baltyckiem i Pólnocnem, 
tylokrotnie zamierzone i projektowane, jest znowu przedmiotem 
zajęcia przedsiębiorczych umysłów. Jak  donosi wiedeński „Tag- 
blatt®,. utw rzj ło sie, towarzj stwo, mające ua c-elu dokonani&jo- 
wego zadania przez połączenie rzek Sanu i Dniestru kanałem  
od wsi Michałówki nad Banem, do Czajkowic nad Dniestrem. 
Długość kanału wynosiłaby tylko 60 kilometrów. Po dokonanem 
połączeniu rzek owych utworzonoby drogę wodną 304 mil geogra 
fic.mych długą, z której jednak korzystaćby można tylko w ta 
kim razie, gdyby jednocześnie przeprowadzoną została reguiacya 
tych dwóch rzek powyższych — jako też i W isły.

Kronika zagraniczna.
A ry s to k racy a  m oskiewska. W jednym z pierwszorzędnych 

hotelów w Ischl mieszka obecnie księżniczka moskiewska, która 
do tego stopnia ma wysokie pojęcie o swej godności wyższej nad 
godność tłumu, że nie ehcąjc wchodzić do swego mieszkania po 
schodach przeznaczonyfch dla zwykłychJŚmiertelników, kazała sobie 
zbudować z ogrodu do własnych apartamentów osobne schody. 
A że te nie mogły wprost do drzwi przypierać, przyczepiono je  
do okna i tędy wchodzi i wychodzi dostojna pani

Kucharz musi je j (gotować w białych rękawiczkach. Podobne 
to coś do pewnej powieści arabskiej, w której jedna z osób wy­
stępujących poznaje prawdziwą księżniczkę po tern, że ta nie może 
usnąć na materacach potrójnych, bo pod nimi rozsypany — gćoch. 
Ale co się dziwić moskiewskim paniom, jeżeli i nasze to potrafią.
Pani lir  wyjechała w tym roku do Karlsbadu a potem poje-
dzie do Spaa i Ostendy, bo połkrięła pe tkę z wiśni, (autentyczne)

Głód straszny w Chinach. Gazeta Narodowa podaje za Go- 
łosem korospondencyę w której czytamy, że w skutek nędzy 
umierają tam ludzie w wielu wsiach i miastach na ulicy Trupy 
do połowy objedzone przez ludzi, walają się wszędzie. Wypadków 
morderstw dokonanych przez rodziców na dzieciach lub przeciw­
nie w celu p o ż a r c i a  ich mnóstwo. Pewien miody człowiek na­
mówił n. p. ojca aby zabił jego narzeczoną i podzieliwszy się jej 

(ciałem — zjedli jąęćtraszric  wyroki Boże!
IVl!asta po rtow e  szczególniej te gdzie się zbiegają okręty 

z całego świata, bywają czasami miejscem pociesznych przedsta 
wień jak ie  dają majtkowie różnych narodowości. Nienawiść na 
rodowa gra tu ważną rolę a powodem walk bywa najczęściej jaka 
nadobna Helena, ale nie Meuelajowa. Dzienuiki moskiewskie opo­
wiadają świeżo fakt, jak i sie wydarzył w Rydze. Kilkunastu fran- 
cuzkich majtków pokłóciło się z Niemcami, po homerowskich wy- 
zywaniack, nastąpiła bójka na pięśoi, kije i kamienie. Policye 
w podobnych, wypadkach bywa ślepym widzem, zdając rozbrojenie 
na straż ogniową która wodą chłodzi zapał walczących. Ale tym ra­
zem musiała się w mieszać, bo sprawa cała przynierała dość 
poważny obrot, Plac zasłany już był zębami, włosami i k aw ał­
kami odzieży a ponieważ francuzi szczególniej protestowali ostro 
przeciw wszelkiej interwencyi, przyniesiono sieć ogromną i obie 
strony nią przykryto.

Bohaterowie epopei przespali się w kozie a za wdaniem się 
konzulów, na drugi dzień wypuszczono ich już znacznie oehłodzo 
nych z zapału.
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Depo <acya w carstw ie moskiewskiem. Wspomnieliśmy już 
o denor^cyi rewol cyonistów rossyjskich na wyspę Sachalin. 
Obeeuir jeden  z wladeńsi icli dzienników odzyw aPw  w tej spra­
wie jastępujaco;

„Położenie niesjStżeśliwych, na wyspg Sachalin (Nowa Sy- 
be fa) wysyłanych skazańców, nie tylko jest przerażające, ale 
7 ,razem p e '1 ?m cynicznego urągania z ludzkości. Spód okrgtu, 
1? którym znajdują się skazańcy, podzielony jest na małe klatki, 
gdzie der >rtowani bywają przykuci. Tym sposobem przebywają 
tę olbrzymią podróż, jak ą  wobec nadzwyczajnych a głównie na 
Czerwonem morzu istniejących upałów letnich, nie podobna nazwać 
inaczej, jak  podróżą na śmierć. Załoga okrętowa nie ukrywa 
wcale ale przeciwnie twierdzi stanowczo, że tym sposobem zaledwie — 
trzecia część skazańców przeżyje tg podróż. Przed kilkoma tygo­
dniami odpłynął już jeden statek z 700 skazańcami na nńejseó 
swego przeznaczenia. Że ostatecznym celem — dodaje ten dzien- 
xiik — jest wytępienie tych nieszczęśliwych, jasne przecież jak  
słońce! “

Powyż opisany fakt, malujemy z obowiązku kronikarskiego, 
a  jakkolw iek jesteśmy pewni, że głos naszego pisemka przebrzmi 
ja k  głos parowej trąby okrętowej wśród rozhukanych bałwanów 
burzą rozszalałego morza, mimo tego — nie wypowiadając naszego 
zdania co do wartości, jakości lub celów tego socyalno-demokra- 
tycznego ruchu pod berłem caratu, — uie możemy powstrzymać 
się od wypowiedzenia naszego oburzenia na ten niegodny czyn 
moskiewskiego barbarzyństwa.

Dziwi nas fflkoffi że wobec takich faktów, jakie to mniej 
wifefcej składają całą przeszłość dziejów Moskwy uzurpującej sobie 
prawo do wyzwolenia słowiańskich ludów z pod jarzm a obcego, 
u katującej Polaków u siebie — występuje taka powalił jak  pan 
Pipin, i wzywa słowiańskie ludy a między tymi i naród polski, 
ażeby za cenę zgody i jedności ź‘ Moskalami zrzekli się swojego 
języka i zamienili go na język moskiewski!

Czy to żart — czy bezczelność'?;! Y

T  te k i Im iH orjstycziiP j.
— Przypadkowo w padł nam w ręce list następującej treści: 

Łaskawi p an ie! Co pan sobie miszli, co dotychczas nie płaci pan 
ani procentuj- ani kapitału. Jeżeli pan będzie tak dali chodzić, to 
ja  panu zaraz zaskarżę i przez sekweśtratora wręczę zachlungs- 
aujlage. Jak  sze ma miły j&ug&ul co szpi na ten kanapę, co pan 
jeszcze za mą nie zapłacił.

Pisze sobie z wielgiem szaconkiem
Hirsch Treller.

P r z y p .  Red .  Szanownego interesanta upraszamy o zgło­
szenie się do redakcji, gdzie mu zostanie wydany oryginał listu.

N A D E S Ł A N E .
Sz. Redakcyo! W Nrze 8 Kroniki Współczesnej zamieścili 

ście korespondencyę z Krakowa do Ą,Dziennika Poznańskiego1, 
w sprawie restauraeyi sukiennic. Nie przeczę, że pan Prylińskr 
podjął zbyt wielki ciężar na swe barki — nie przeczę również, 
że stosunek p. Prylińskiego w obec komitetu budowy, złożonego 
poczęści z ludzi nie mających najmniejszego pojęcia o rzeczy, 
dał również powód do wielu błędów, w każdym jednak razie 
radzę Wam, abyście, zamieszczając korespondencje z Krakowa do 
Dziennika Poznańskiego byli cośkolwiek oględniejszymi. Złość, je ­
żeli nie osobista, to niezawodnie fam ilijna  w ładała piórem, kre- 
ślącem wzmiankowaną korespondencyę.

Wyczytujemy bowiem w tej korespondencyi: dyrektora bu­
downictwa usunięto zupełnie od wpływu, a kilka wierszy niżej 
świeżo teraz zrywają dachy z cementu drzewnego wzdłuż .całych 
balkonów po obu stronach Sukiennic, gdyż okazały się zupełnie 
złenii.

W pierwszym ustępie korespondent zdaje się/ubolewać nad 
usunięciem od wpływu p. Moraczewskiegjo, a w drugim przypisuje 
winę nibyto p. Prylińskiemu.

Prawdziwy zaś przebieg rzeczy był następujący:
Na wniosek p. Moraezewskiego, mimo opozycji p. Pryliń- 

sldego uchwalono pokryć balkony cementem drzewnym, a nad 
zór nad wykonaniem tego powierzono wnioskodawcy. Przedsię­
biorca zamiast cementu drzewnego, użył papy osadzonej na de 
skack, co wszystko dla zakrycia przed okiem, posypał Szutrem  
na 3 cale grubo (imitując cement drzewny).

Rezultatu tej operacyi jużeśmy się doczekali, gdyż postano­
wiono dotychczasowe pokrycie zastąpieńasfaltem.

Pakt powyższy może Sz. Redakcya sprawdzić w komitecie 
budowy.

Do jakiego stopnia przeto korespondent nadużył dobrej 
wiary Dziennika Poznańskiego, niech Sz. Redakcya sama orzeeze. 
Czytelnikowi zaś wystarczy nadmienić, że autorem tej korespon­
dencyi jes t dawny trybun ludu, a dziś fagas znienawidzonej kliki 
stańczyków. Z poważaniem

. 4 . b u d o w n i c z y .
(Korespondencyę powyższą zamieszczamy bez wszelkich z na­

szej strony uwag, głównie z tc-go powodu, że pochodzi od osoby 
bezinteresownej, a przytem zwykle dobrze poinformowanej. P. B .)

; i i i  WASILKOWSKI
Agent warszawskiego przedsiębiorstwa asfaltowego, q

a s f a l tu j e  p o d w ó r z a ,  s i e n i e ,  k u c h n i e ,  s t a jn ie ,  ^  
w a r s tw y  o d  w i lg o c i  w  m u r a c h  i  t y m  p o d o b n e  q  

r o b o ty  — n a j le p s z y m  p ra w d z iw y m  m a te r y a łe im

Kraków, ul. Zwierzyniecka N. 92 dom W. Herteux’go.
3COQOnoaOOOOOOOOOOOOOuuQO 'OOOOOOOOOOOOOOOOOOOi

^  R A  J I O ' - ! .
MAGAZYN i FABRYKA W YRO BÓ W  TO KARSKJCH

przy ulicy Grodzkiej Nr. 89, w domu Wgo Goebla
p o le c a  P . T . P u b lic z n o śc i e le g an c k o  i g u s to w n ie  w ykonane  w yroby  z b u rsz ty n u , 

ro g u , p ia n k i, kosŁi S łon iow ej, drZ ew a, k am ien ia , m a rm u ru  i m e ta ló w  ja k o to  : 
f a jk i  p ia n k o w e ,  c y g a r n ic z k i ,  c y b u c h y  z b u r s z ty n a m i ,  w iś n io w e , tu re c k ie " ,(b a d e ń -  
s l i ie ,  z j a ś m i n u ,  o ra z  p o r tm o n e tk i ,  k u le  b i la rd o w e ,  k rę g le ,  s z a c h y ,  w a r c a b y ,  d o ­

mina, laski, zegarki z kości słoniowej.
Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne cer.y

Tamże można pobierać naukclrSztuki tokarskiej.
ręczy

T AIŁJŁASJ K l l \ T i \ KŚB8KO-PJEKi
TADEUSZA W ISKIDY

p r z y  p l a c  w P a n n y  M a r y i  A r .  3 3 4 .  
poleca SALON golenia, s trzyżen ia  i fryzowania , oraz  SKŁAD 

rozm aitych  i najnow szych  w yrobów  z w ło só w .

WażKe dla oszczędnych Vań!
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  P Ł Ó C I E N ^  BI ELI ZNY Z WI EDNI A
w Kranówie przy, u l  św. Jana poleca swój wielki aportowany 
zapaś; wszelkich gatunków b i e l i z n y  n n ę z k J e j  i  ‘. l a n i -  
sŁA cjiy b i e l i z n y  s t o l e w e j ,  i c c z o - I m i w .  ( h u ^ t e k  
< lo n ’« s a ,  s z y f o n ó w .  K o i u i e r z j  k ć w ,  n i a r * k i e t ó n  *•

po nadzwyczaj tanich , zniżonych cenach  fabrycznych.
Dobra opinia; której od niedawna nasze wyroby tutaj używają, 
uwalnia nas od wszelkiego dalszego "wychwalania tychże, nad 
mieniamy tylko, że wszelki u nas zakupiony a nie odpowiedni 
towar ni etyl ko będzie wymienionym', ale na żądanie zwróconą będzie 
zapłacona kwota". To przez nas dobrowolnie przyjęte zobowiązanie 

ręczy dla każdego kupujaoel?o‘ sumienna i tania  obsługę.
Ceny sa m*  stałe, —  Roiiiptiic w a t y  Mm  se zawsze na składzie.
W c h ó d  do  s k ła d u  fab ry czn eg o  p łó c ien  i  b ie lizn y  od  J ly n k u  w  ul. § J a n a ,  d ru g i sk lepu .
C. k. uprz. POŁYSK do BIELIZNY M. .Beyera & Comp., fabryki 

bielizny w Wiedniu, Spiegelgaśse 11, w Tryeścio, Corso
P ó ł  ły ż k i s to ło w ej tej s u b s ta n c j i  domiefczSnej d ó tp rzy rzą d /.ó n eg o -c io p lttg o  k ro c h m a lu  
i z n im  dobn ie  ro z ta r te j ,  w y s ta rcz a  ty lk o  do n a d a n ia  p<5ł tu z in a  k o szu l p o ł y k u  w ła śc i­
w ego  now ej b ie liźn ie , a le  ta jB e  do  u trz y m a n ia  p rz e ź^ d lu ższ jąęzas  lśn iące j b ia ło ść# . 
T k a n in y  b a w ełn ian e  w y g lą d a ją  ja k  n a jd e lik a tn ie jsz e  p łó tn o . 6 e n a  p u d e łk a  35 en t

R E A L N O Ś Ć
tuż p rzy  p lan tacyach  w  K rakow ie sk ład a jąca  się z dw óch domów 
i obszernej oficyny, sta jn i i wozowni m urow anej i w stan ie  ja k  najle  
pszym tudzież p ięknego ogrodu, je s t  każdego czasu  z wolnej ręki do 
sprzedania  lub  do zam ienienia na  realność m niejszą z odpow iednią dop ła tą . 

B liższa w iadom ość w R edakcyi „K ro n ik i W spółczesnej* .

Pierwsza paruwa fabryka
wody sodowej, wód lekarskich, fabryka atramentu, szw arcu i tłuszczów  do obuwia

K. RŻĄCY w KRAKOWIE.
WODY,-GAZOWE w mojej fabryce wyrabiane, znane są z dobroci Sza- 

nownćj Publiczności.
ATRAM ENTY wyrabiam w gatunkach wszelkim wymaganiom teraź­

niejszym zadośiAczyniące które ,w jakości z fabrykatami pierwszorzędnych 
fabryk tego rodzaju nietylko mogą się wspólubiegać/.ale jejnaw et przewyższają, 
gdyz są one w oćzacli znawców takimi jakim i iyć pow im y.

. IŚZWAKC i, TlkliSZCZ do obnwia wyrabia moja fabryka ze znajomością 
rzeczy i sumiennością.,

DO SPRZEDAŻY w Aęj .fabryce za mierną cenę kocioi parowy uży 
wany, w dobrym- stanie.

W  .helu]powiększenia tych fabryk poszukuje się S j p ó l n i k a  z .odpo­
wiednim kapitałem.

P I E R N I K I  S A L O N O W E !
w  p a cz k a c h  po  40  i  p o  3 0  cen t.

Placek królewski p rzek ładany  I fl. 5 0  cemow,
Paczka przekładanych pierników konfiturą z:ft50 cent. Całusków 

30 za 25 cent. w fabryce pierników 
BI M O T j Ę C K I G G O

w Krakowie przy u1 Brackiej L. 158.
Szanownym Gościom kupującym za 3 1 doaaje się 30 Całusków albo 30 Grymasików 

f  en nil: p iern ikó w  darmo.
W Krakowie przy ulicy Sławkowskiej L . 269.

KŁAD PIWA SŁOT W IŃSK I
butelka eksportowego prawdziwego pilzeńskiego (1/2 1-, 
butelka niarcowegóypilzeńśkiego

P rz y

E G C.
20 cent. 
17 „
12 „ 
10 „

boku (f/g 1.) 10 „
w iększych  zam ó w ien iach  s to so w n y  r a b a t ,  z a  b u te lk ę  r 6 c en t. z as taw u .

JOZEF RIPPCR.

karwińs kiego 
"śłbtwińskiego

lie d a k i i r  odpo w ied zia ln y  W ładysł~"' Czaplicki Wyuawca A SŻyjęWŚkl. D ru k  W . K o rn eck ieg o ,


